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Przyszła nareszcie chwila ciszy uroczystej,
Stało się – między ludzi wszedł Mistrz Wiekuisty
I do historii, która wielkich zdarzeń czeka
Dołączył biografi ę każdego człowieka,
Do epoki – dzień każdy, każdą dnia godzinę.
A do słów umiejętnych – wnętrzną słów przyczynę,
To jest: intencję serca.

Cyprian Kamil Norwid

Festiwal Bożego Narodzenia

W ielu mieszkańców Lubelsz-
czyzny, zanim zasiada do wi-

gilij nego stołu w rodzinnym gronie, 
uczestniczy w miejskiej wigilii, która 
od dwunastu lat odbywa się na Sta-
rym Mieście. Inicjatorami pomysłu 
byli ojcowie dominikanie, do których 
z czasem dołączyły władze miejskie 
i Urząd Marszałkowski. – Chcemy 
spotykać się przy stole, aby tworzyć 
wspólnotę, by dać okazję do wycią-
gnięcia do siebie ręki z życzeniami 
i prośbą o przebaczenie – mówił – o. 
Robert Głubisz, przeor oo. dominika-
nów. Jak co roku na Starym Mieście 
stanęła szopka, w której nie ustawa-
ło kolędowanie. Nie zabrakło także 
choinek ubieranych przez uczniów 
lubelskich szkół. Był stół wigilij ny, 
z którego każdy mógł się poczęsto-
wać, a także kiermasz z przysmakami 
i ozdobami świątecznymi.
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Stare Miasto. Tegoroczna szopka stanęła obok bazyliki dominikanów, gdzie lublinianie 
gromadzili się na wspólne kolędowanie

O Bożym Narodzeniu 
powszechnie mówi 

się, że to rodzinne święta. 
Nie chodzi jednak
o rodzinne oglądanie 
telewizji, czy dwudniowe 
biesiadowanie przy suto 
zastawionym stole.
W tych miejscach 
możemy mieć trudności 
z dostrzeżeniem małego 
Jezusa. O tym, gdzie Go 
szukać, opowiada w 
tym numerze „Gościa 
Niedzielnego” rodzina 
Gieni i Jurka wraz
z dziesięciorgiem dzieci. 
Razem z nimi zachęcamy 
naszych Czytelników 
do odkrywania Bożego 
Narodzenia w naszym
codziennym życiu
i zwykłych, czasami
trudnych sprawach.
Życzymy błogosławionych, 
pełnych pokoju i radości 
Świąt Bożego Narodzenia! 

Życzenia Metropolity Lubelskiego

Dawajmy świadectwo miłości

Drodzy Czytelnicy lubelskiego „Gościa Niedzielnego”!

ak bóg umiłował świat, że Syna swego 
jednorodzonego dał, aby każdy,

kto w niego wierzy, nie zginął, ale miał 
życie wieczne” (j ,16). boże narodzenie 
to objawienie miłości boga do człowieka
i wielkie wezwanie do dawania świadectwa 
miłości.
włączmy się do szeregu tych, którzy budują 
nowonarodzonemu gospodę pośród ludzkich dróg, przekonani, 
że odkąd Syn boży stał się człowiekiem i wyruszył na wędrówkę 
po drogach tego świata, odtąd można go spotkać i kochać w człowieku.
niech głębokie i radosne przeżycie nadchodzących Świąt będzie źródłem 
radości, nadziei i pokoju. niech błogosławieństwo bożej dzieciny zapewni zdrowie 
i wszelką pomyślność oraz pomoże podjąć z nowym entuzjazmem codzienne zadania
w nowym roku.

Arcybiskup Metropolita Lubelski
luBLin, bOŻE narOdZEniE 2011 r.

niech głębokie i radosne przeżycie nadchodzących Świąt będzie źródłem 

Cyprian Kamil Norwid

Drodzy Czytelnicy lubelskiego „Gościa Niedzielnego”!

nowonarodzonemu gospodę pośród ludzkich dróg, przekonani, 
że odkąd Syn boży stał się człowiekiem i wyruszył na wędrówkę 
po drogach tego świata, odtąd można go spotkać i kochać w człowieku.
niech głębokie i radosne przeżycie nadchodzących Świąt będzie źródłem 

W małym Dzieciątku 
mieszka wielki Bóg
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Pałowanie na Krakowskim Przedmieściu
Rocznica stanu wojennego. 
Milicja wtargnęła do lokalu „Soli-
darności” przy ul. Królewskiej 
w  Lublinie i  aresztowała człon-
ków związku. Później próbowała 
zatrzymać patriotyczną manife-
stację idącą na plac Litewski oraz 
zorganizowała ścieżkę zdrowia. 
W  30. rocznicę wybuchu stanu 

wojennego młodzież wzięła udział 
w  rekonstrukcjach wydarzeń 
z 13 grudnia 1981 roku, zarówno 
w  rolach zomowców w  strojach 
z epoki, jak i opozycjonistów. Ini-
cjatywa żywo interesowała prze-
chodniów, niektórzy, odpowiada-
jąc na okrzyk „chodźcie z nami”, 
przyłączali się do manifestacji.

Starcie ZOMO z patriotyczną demonstracją

Wigilia w siodle

Pięknie się prezentowali ułani uczestniczący w tegorocznej wigilii 
ułanów i poetów

Lublin. Tradycyjnie już  przed 
świętami Bożego Narodzenia spo-
tkali się na lubelskim placu Litew-
skim ułani i poeci na swojej wigilii. 
Pomysł takiego świętowania zro-
dził się 18 lat temu w głowie nieży-
jącego już poety Tadeusza Kwiat-
kowskiego-Cugowa i od tamtej pory 
jest praktykowany. Wigilijne spo-

tkanie ułanów i poetów to nie tyl-
ko malowniczy przejazd orszaku 
konnego przez deptak, ale przede 
wszystkim okazja do przypomnie-
nia, jaką rolę w historii Polski ode-
grali ułani i poeci, podtrzymując 
naród na duchu w chwilach trud-
nych. Gośćmi tegorocznej wigilii 
byli węgierscy ułani.

Rekolekcje dla bezdomnych

Dąbrowica. Oczekiwanie 
na świętowanie Bożego Narodze-
nia to  dobry czas na  rekolekcje, 
nie  mogło ich  zabraknąć także 
w nieformalnym duszpasterstwie 
bezdomnych prowadzonym przez 
kapucynów przy lubelskim klaszto-
rze na Krakowskim Przedmieściu. 
To właśnie oni razem z wolontariu-
szami „Gorącego patrolu” już 5. raz 
zaprosili bezdomnych na wspólne 
rekolekcje. Tym razem 43 mężczyzn 
zgromadziło się w Domu Spotkania 
Caritas w Dąbrowicy, by wspólnie 
spotykać Boga w Piśmie Świętym, 
sakramentach, drugim człowieku, 
wspólnej pracy. Opiekę duchową 
nad rekolektantami sprawował 
br. Michał Gawroński OFMCap. 
Na  początku należało zadbać 
o wymiar zewnętrzny tego czasu: 
bezdomni mogli się umyć, ostrzyc, 
dostali czyste ubrania, nie zabra-
kło także posiłku oraz opieki 
medycznej. Później rozpoczęło się 
rekolekcyjne „zmaganie” podczas 

adoracji Najświętszego Sakramen-
tu, konferencji, dzielenia się słowem 
Bożym, a także Drogi Krzyżowej, 
do której bezdomni sami układali 
rozważania. Najistotniejszym ele-
mentem tego czasu była możliwość 
przystąpienia do sakramentu poku-
ty i pojednania – skorzystali z niej 
wszyscy. Przed Wielkanocą i Bożym 
Narodzeniem bezdomni zapraszani 
są nie tylko na rekolekcje, ale także 
na cotygodniowe spotkania ze sło-
wem Bożym, w każdą środę o 18.00 
w sali przy klasztorze kapucynów 
na Krakowskim Przedmieściu.

Grupa bezdomnych mężczyzn dzięki braciom kapucynom  
mogła przeżyć rekolekcje adwentowe

Konkurs czytelniczy. W Peda-
gogicznej Bibliotece Wojewódz-
kiej im. KEN w Lublinie odbył się 
konkurs pod hasłem „Magia świąt 
Bożego Narodzenia” na podstawie 
„Opowieści wigilijnej” Karola 

Dickensa. Do współzawodnictwa 
przystąpiło 62 uczniów klas V–VI 
z 14 szkół podstawowych z Lublina, 
Kurowa, Jastkowa i Ciecierzyna. 
Na zakończenie 13 uczestnikom, 
którzy bezbłędnie rozwiązali test, 
dyrekcja biblioteki wręczyła nagro-
dy książkowe i dyplomy. 
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13 najlepszych w konkursie 
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Magia świąt  
w oczach dzieci
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Pasterze bieżeli, 
gdy głos usłyszeli, 
śpiewania 
anielskiego.  
Znaleźli w żłóbeczku, 
w Betlejem 
miasteczku,  
Jezusa maleńkiego.

N ie znacie tych słów? To frag-
ment kolędy z okolic Puław. 

Prawdopodobnie śpiewali ją jesz-
cze wasi dziadkowie i pradziad-
kowie. Choć dziś często trudno 
powiedzieć, która pastorałka 
z jakiego regionu Polski się wy-
wodzi, to jednak są i takie, któ-
re łatwo umiejscowić na  mapie 
tożsamości. Nie tylko na Podha-
lu czy  w Małopolsce, ale  także 
na Lubelszczyźnie.

Ile tradycji świątecznych, któ-
re znamy z rodzinnych domów, 
pochodzi z  naszego regionu? 
Etnograf z Muzeum Lubelskie-
go Mateusz Soroka. Choć sam 
pochodzi z  Poznania, świetnie 

orientuje  się w  zwyczajach na-
szych okolic.

Opłatek to świat
– Wigilia była dniem, w którym 

powstrzymywano się od ciężkich 
prac. Skupiano  się na  przygoto-
waniach do  wieczerzy wigilijnej 
– mówi Soroka. Tego dnia ludzie 
sprzątali, przygotowywali potra-
wy i przyozdabiali dom. Aż do XX 
wieku nie było u nas choinki, która 
„przyszła” do Polski z rejonów Nie-
miec. Mieszkańcy Lubelszczyzny 
stawiali w domach coś, co mogłoby 
ją przypominać (choć oczywiście 
sami o tym nie widzieli). – Za święte 
obrazy wkładano sztuczne kwiaty 
i gałązki drzew iglastych. Pod po-
wałą wieszano podłaźniczkę, czyli 
ścięty wierzchołek świerka – opo-
wiada przewodnik po lubelskich 
tradycjach. Podłaźniczka zwisała 
czubkiem do dołu i przystrajano 
ją jabłkami oraz „światami”. To ozdo-
by z opłatka. Jeszcze bardziej archa-
icznym odpowiednikiem choinki 
był „król”, czyli spory snopek zboża, 
który gospodarz uroczyście wno-
sił przed wigilią do domu. Ziarno 
z „króla” dodawano do pierwszego 
siewu w następnym roku.

Kutią o sufit
To przygotowania – a jak wy-

glądała sama wigilia? Podobnie jak 
dziś: najpierw modlitwa, śpiewanie 
kolęd. Zanim rozpowszechniła się 
umiejętność czytania, dziadkowie 
opowiadali zgromadzonym przy 
wigilijnym stole, jak to było dawno 
temu w Betlejem. Choć nie zawsze 
miało to miejsce przy stole: przykła-
dowo w okolicy Biłgoraja wieczerzę 
wigilijną jedzono na… brzegu dzie-
ży, czyli naczynia do wyrobu ciasta 
na chleb, żeby nie zabrakło go w na-
stępnym roku.

Potraw nie   
zawsze było 
d w a n a ś c i e . 
Ważne było, 
by pochodziły 
one z łąki, lasu, 
pola i  wody. – 
To  mogły być 

fasola, groch polny, klu-
ski, pierogi, śledzie i inne 
ryby. Także kutia, którą 
po kolacji ludzie rzucali 
o  sufit pomieszczenia. 
To swoista wróżba: im więcej ku-
tii przykleiło się do powały, tym 
większy miał być urodzaj w przy-
szłym roku – tłumaczy Soroka.

W kościele
Nieodłącznym elementem 

świąt była Eucharystia w kościele: 
Pasterka w nocy z 24 na 25 grudnia 

i na 2. dzień świąt. Msze 
nie różniły się od liturgii 
w innych regionach Pol-
ski, choć – jak mówi Soro-
ka – wiele zależało od in-

wencji proboszczów. Można było 
spotkać zwyczaje, które w prosty 
sposób tłumaczyły prawdy ewan-
geliczne. – W św. Szczepana wierni 
obrzucali księdza owsem. To sym-
bolizowało kamienowanie pierw-
szego męczennika – opowiada 
pracownik Muzeum Lubelskiego.

Stefan Sękowski

Zwyczaje bożonarodzeniowe Lubelszczyzny

Król, czyli  
lubelska choinka

■ r e kla   m a ■

Przed wigilią 
gospodarz 
wnosił „króla” 
do domu. 
Jeden z symboli 
rodzącego się 
życia 

„Światy” 
to delikatne 
ozdoby 
z opłatka
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Rodzinne ŚwiĘta. Tereska 
urodziła się późną 
jesienią jako piąta. Była 
radosnym dzieckiem 
z zespołem Downa. 
Rodzicom nie było 
łatwo pogodzić się 
z tą sytuacją do czasu, 
kiedy w Boże Narodzenie 
położyli małą w żłóbku, 
przygotowanym przez 
tatę. Wtedy Genia i Jurek 
zobaczyli w niej Jezuska, 
czyli wielki dar dla swojej 
rodziny.
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Życie od cudu do cudu

Duża rodzina to wielkie wyzwanie, ale i wielka radość poniŻeJ: W Boże Narodzenie 
koncert kolęd jest punktem obowiązkowym w rodzinie Pietrygów 
po praweJ: Przygotowując się do świąt, dzieci robią kartki 
bożonarodzeniowe
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Ż eby święta Bożego Narodzenia mogły 
być prawdziwie radosne, w rodzinie 
Pietrygów muszą być spełnione trzy 
warunki. Jeden to  choinka, drugi 

to karp, który przynajmniej jeden wieczór pły-
wa w wannie. To ze względu na Tereskę, która 
także nie słyszy, ale w której radość kipi, gdy 
w domu staje świąteczne drzewko, a łazienka 
zamienia się w akwarium. Zresztą nie tylko ona 
po tym poznaje, że za chwilę wydarzy się coś 
wielkiego, na co warto było czekać. Z karpiem 
gadają także cały wieczór Bernadeta, zwana 
Betką, i  Franek, czyli najmłodsze z  dziesię-
ciorga rodzeństwa. Trzeci warunek to żłóbek 
zrobiony własnoręcznie przez tatę, który 
koniecznie trzeba postawić na honorowym 
miejscu w domu. Najmłodsze z dzieci ma 7 lat, 
najstarsze 27. – Każde z nich to wielki, niepo-
wtarzalny dar, który otrzymaliśmy od Pana 
Boga. On też nas prowadzi i strzeże, co nie zna-
czy, że nie mamy problemów. Powiedzieliby-
śmy, że nieustannie nasza wiara wystawiana 
jest na próbę i uczymy się żyć od cudu do cudu. 
Mając dziesiątkę dzieci i jedną pensję, możemy 
powiedzieć, że jesteśmy na Bożym utrzymaniu 
– mówią Jurek i Genia Pietrygowie.

Czekałem na Ciebie
Ich droga do Pana Boga zaczęła się wiele lat 

temu. Genia przyjechała do Lublina w 1979 roku 
z Bydgoszczy, Jurek z Bytomia. Oboje studiowali 
polonistykę na KUL i choć byli na jednym roku, 
dopiero we wspólnocie, do której każde z nich 
trafi ło oddzielnie, bliżej się poznali, a z czasem 
pokochali. – Nie byłam jakaś szczególnie wierzą-
ca, ale też nie mogę powiedzieć, że byłam niewie-
rząca, ot tak, przeciętny katolik. Na spotkanie 
neokatechumenatu zaprosił mnie mój starszy 
brat, który był dla mnie wielkim autorytetem, 
więc do głowy mi nie przyszło się sprzeciwić. 
Na szczęście! – śmieje się dziś Genia.

Jurek mieszkał na stancji u ludzi ze wspól-
noty, choć nie miał o tym pojęcia. Obserwował, 
że systematycznie gdzieś wychodzą i żyją jakąś 
niezwykłą radością. Gdy zapytał ich, dokąd 
chodzą, usłyszał w końcu „choć i zobacz”. – Dla 
mnie to był szok. Usłyszałem, że Pan Bóg chce 
mnie takiego, jakim jestem, słabego, grzeszne-
go, pełnego słabości. Nie stawia mi warunków: 
najpierw się popraw, a potem pogadamy, tylko 
otwiera ramiona i mówi „choć Jurek, czekałem 
na ciebie” – opowiada Jerzy.

Pod górkę
Pod koniec studiów postanowili się pobrać. 

Był piękny ślub, a potem szara rzeczywistość. 
– Mieszkaliśmy na stancji. Byłam w ciąży. Czeka-
liśmy na narodziny naszego pierwszego dziecka 

– Tobiasza. Ludzie, którzy nam wynajmowali 
pokój, coraz bardziej naciskali, żebyśmy się wy-
prowadzili. Nie mieliśmy dokąd. W końcu tuż 
po narodzinach syna mąż znalazł inną stancję. 
Zamówiliśmy samochód bagażowy, ja z małym 
pojechałam do znajomych przeczekać przepro-
wadzkę, a mąż pojechał na nową stancję nas roz-
pakować. Kiedy tam dotarł, okazało się, iż wła-
ścicielka mieszkania nie uzgodniła z mężem, 
że ma u nich mieszkać rodzina z dzieckiem. Jej 
mąż kategorycznie się sprzeciwił. Zostaliśmy 
bezdomni. Musieliśmy wrócić na starą stan-
cję i prosić, byśmy mogli przeczekać, dopóki 
nie znajdziemy czegoś innego. To było bardzo 
trudne doświadczenie. Jeśli ktoś myśli, że bycie 
we wspólnocie zwalnia nas od przyziemnych 
problemów, to bardzo się myli – mówi Gienia. 
W końcu udało się przeprowadzić. Jakiś czas 
był spokój. Kiedy na świat miało przyjść drugie 
dziecko, problemy zaczęły się od nowa. – Gdyby 
nie wspólnota i systematyczne spotkania, kate-
chezy i rozważanie słowa Bożego, można by się 
załamać. Nam było bardzo ciężko, ale wiedzie-
liśmy, że nie jesteśmy sami. Doświadczaliśmy 
gdzieś głęboko w sercu spokoju, że Pan Bóg nas 
przez to przeprowadzi, i nigdy się nie zawiedli-
śmy – mówią małżonkowie.

Karierą są moje dzieci
Jadąc na studia do Lublina, Jerzy marzył o ka-

rierze. Myślał, że może będzie pisarzem albo 
krytykiem literackim. – Miałem jakieś takie 
mrzonki o wielkości. Tymczasem trzeba było 
utrzymać rodzinę. Dowiedziałem się, że jeśli 
jest się pracownikiem jakiejś spółdzielni miesz-
kaniowej, to można liczyć na tzw. mieszkanie 
przejściowe. Zatrudniłem się więc na Łęgach 
jako gospodarz osiedla, czyli zamiatałem ulice. 
Nic nie zostało z moich planów o byciu pisarzem. 
Nigdy jednak nie żałowałem. Rzeczywiście uda-
ło się nam w końcu dostać mieszkanie. Pamiętam, 
jak w ciągu jednej nocy spakowaliśmy się i wy-
prowadziliśmy ze stancji do siebie. Dziś też nie 
mam wspaniałej pracy. Jestem magazynierem 
w bibliotece. Wiem 
jednak, że  mam 
najwspanialszą 
karierę z moż-
liwych. Są nią 
moje dzieci – 
mówi Jurek. 

Z czasem na świat przychodziły kolejne maluchy. 
Każde niesamowite. Chwile trudne przyszły 
wraz z narodzeniem chorej Tereski. – Chodzi-
liśmy na spotkania wspólnoty, modliliśmy się 
każdego dnia, doświadczaliśmy, że z najwięk-
szych kłopotów Bóg nas wyprowadza, a jednak, 
kiedy urodziła się Tereska, miałam pretensje 
i pytałam „dlaczego, Panie Boże, mi to zrobiłeś?”. 
Nie wiedziałam, jak sobie poradzę z piątką dzie-
ci, w tym z jednym wymagającym szczególnej 
troski. Wyszłyśmy ze szpitala w okresie przed-
świątecznym. Nie potrafi łam się cieszyć ze zbli-
żającego się Bożego Narodzenia. Wtedy Jurek 
zrobił prowizoryczny żłóbek, wyłożył siankiem 
i położyliśmy w nim naszą Tereskę. Mąż popa-
trzył na nią, przytulił mnie i powiedział „prze-
cież to nasze dziecko”. Właśnie wtedy, w to Boże 
Narodzenie, nauczyłam się kochać Tereskę tak 
bardzo, jak to możliwe – mówi Genia.

Będzie śpiewająco
Po Teresce na świat przyszła kolejna piątka 

dzieci. Zosia, Antek i Łucja (bliźniaki), Bernad-
ka i Franek. Czwórka najstarszych – Tobiasz, 
Daniel, Janek i Marta – już nie mieszka w rodzin-
nym domu. – Daniel ma swoją rodzinę, Jasiek 
jest w seminarium w Waszyngtonie, Tobiasz 
pracuje, a Marta studiuje. Na Boże Narodzenie 
jednak wszyscy się spotykamy, no może w tym 
roku bez Jaśka, bo z Waszyngtonu jest bardzo 
daleko. W naszych trzech pokojach na dzie-
siątym piętrze w wieżowcu jest wtedy niczym 
w ulu. Jakoś tak się złożyło, że większość naszych 
dzieci dostała talent muzyczny. Niemal wszyscy 
na czymś grają lub pięknie śpiewają. Kiedy więc 
zaczynamy kolędowanie, to nie są to jakieś ciche 
pomruki, ale prawdziwy koncert. Wyjątkowo 
w wigilij ny wieczór sąsiedzi nie mają do nas 
pretensji – śmieją się Pietrygowie.

Jest im ciasno i biednie, ale nie narzekają. 
– Na stole na pewno nie będzie wielu wyszuka-
nych potraw, choć zrobimy, co się da. Na pewno 
jednak doświadczymy narodzin Jezusa. Wystar-
czy popatrzeć na nasze dzieci, by 
zobaczyć, jak Bóg się rodzi 
w różnym miejscu i cza-
sie. Czasami tam, gdzie 
najmniej się Go spodzie-
wamy – mówią. •

jak w ciągu jednej nocy spakowaliśmy się i wy-
prowadziliśmy ze stancji do siebie. Dziś też nie 
mam wspaniałej pracy. Jestem magazynierem 
w bibliotece. Wiem 
jednak, że  mam 
najwspanialszą 
karierę z moż-
liwych. Są nią 
moje dzieci – 
mówi Jurek. 
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Życie od cudu do cudu
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– Od 13. roku życia 
po wieczerzy 
wigilijnej 
wyruszaliśmy 
z rodzicami 
na Pasterkę. 
Piechotą szliśmy 
10 kilometrów.

D o domu wracaliśmy o trze-
ciej nad ranem. Noce były 
mroźne, dużo śniegu – 

to  było piękne. Czasami brakuje 
tych przebytych kilometrów – 
z uśmiechem wspomina s. Anna 
Andrzeja od  MB Jasnogórskiej, 
przeorysza Karmelu w Dysie.

Przygotowanie do świąt w Kar-
melu trwa przez cały Adwent, jed-
nak zupełnie inaczej niż w świecie 
poza klasztornymi murami, gdzie 
pęd za prezentami i starania o ze-
wnętrzną oprawę świąt często przy-
ćmiewa to, co najważniejsze. – Dla 
nas to czas wyciszenia, intensywnej 
modlitwy, przeżywanej w duchu 
oczekiwania na spotkanie z Bogiem, 

który przyjął ludzką naturę i chce, 
byśmy były jego mieszkaniem. 
W samotności odbywa się odnajdy-
wanie i przygotowywanie takiego 
miejsca w sobie, gdzie jest się naj-
bardziej dostępną jako osoba, i tam 
właśnie może dojść do spotkania 
z Nim. Takich kontaktów sobie ży-
czymy, bo są to najcenniejsze chwile 
dla każdej z nas. Dlatego w Adwen-
cie jest mniej rekreacji, odwiedzin 
czy telefonów – mówi s. Andrzeja.

Spotkanie przez duże S
W oczekiwaniu na Boże Naro-

dzenie każda z  sióstr przyjmuje 
do swojej celi małego gościa. – Wo-
skowa figurka Dzieciątka Jezus 
w  małym koszyku okryta welo-
nem jest przenoszona korytarzami 
domu procesyjnie, przy zapalonych 
świecach i przy śpiewie specjalnej 
pieśni. Jedna ze zwrotek brzmi tak: 
Ach przyjdź, ach przyjdź/ na biedny 
świat/ i wiarę wskrześ minionych 
lat/ wśród naszych miast i naszych 
chat. – Słowa i melodia tej pieśni 
zostały nam przekazane przez 
siostry, które były przed nami 
w klasztorze – zaznacza przeory-
sza. Mniszka klęcząca u  progu 
swojego pokoju otrzymuje figurkę. 

Siostra z Dzieciątkiem przebywa 
w celi cały dzień. – Są to chwile, 
gdy rozważamy i kontemplujemy 
tajemnicę Wcielenia, tak by zbli-
żyć się do niej i ostatecznie prze-
żyć spotkanie przez duże S – mówi 
s. Andrzeja. Dla każdej z karmeli-
tanek to wydarzenie ma inny wy-
miar. – Bardzo czekam na tę wizytę 
Dzieciątka. Planuję, jak będzie wy-
glądać, ale zawsze On przychodzi 
inaczej – opowiada s. Dorota Kon-
stancja od Maryi Niewiast Eucha-
rystii. Karmelitanki w obecności 
małego gościa nie myślą jedynie 
o sobie. – Każda z nas w czasie tej 
kontemplacji może przez modlitwę 
przygotowywać innego człowieka 
do spotkania z Bogiem. Nie musimy 
znać nawet imienia tej osoby, Bóg 
je zna – zaznacza przeorysza. 

Listy i wspomnienia
W dobie SMS-ów i e-maili już co-

raz mniej wysyłamy listów i kartek 
świątecznych, ale w lubelskim Kar-
melu wciąż jest podtrzymywana 
ta tradycja. – W czasie Adwentu 
mamy trzy dni, w  których cały 
wolny czas siostry mogą poświę-
cić temu zajęciu. Jednak z biegiem 
lat uszczupla się grono znajomych 
poza klasztorem i zmniejsza się ilość 
pisanych listów – mówi s. Andrze-
ja. Święta to dobry czas do wspomi-
nania swojego rodzinnego domu 
i zwyczajów związanych ze świę-
tami. – Gdy nadszedł wigilijny 
wieczór, tato brał kropidło, wodę 
święconą i obchodził całe gospodar-

stwo. Święcił je, a szczególnie zwie-
rzęta. Na stole był biały obrus, pod 
nim oczywiście siano, a w każdym 
rogu stołu kromka chleba – opo-
wiada s. Andrzeja. Siostra Dorota, 
która niedawno złożyła wieczystą 
profesję, najmilej wspomina ubiera-
nie choinki. – Gdy przekroczyłam 
próg klasztoru i przyszło pierwsze 
Boże Narodzenie, byłam troszkę 
rozczarowana skromnymi, pro-
stymi ozdobami na świątecznych 
drzewkach. Potem przekonałam się, 
że dzięki mojej kreatywności nasze 
choinki mogą być równie piękne jak 
te ozdobione z przepychem – mówi 
s. Dorota.

Głośna noc
Rano po jutrzni w dzień wigi-

lijny siostry w odświętnych płasz-
czach zebrane w chórze modlą się 
śpiewem zwanym Martyrolo-
gium. – Jest to pieśń wykonywana 
po łacinie, opisująca wydarzenia 
poprzedzające narodziny Jezusa. 
Każdego roku przygotowuje ją inna 
siostra – zaznacza s. Andrzeja. Gdy 
wyśpiewywana historia osiąga 
kulminacyjny moment i  opisuje 
święte narodzenie, wszystkie 
mniszki padają na twarz. Wiecze-
rza wigilijna w niczym się nie róż-
ni od  tej tradycyjnej, natomiast 
w tę jedną, wyjątkową noc sióstr 
nie obowiązuje cisza nocna. – Mogą 
rozmawiać, śpiewać kolędy, space-
rować po ogrodzie i po korytarzach 
klasztoru. Taka głośna noc – mówi 
s. Andrzeja� Ks. Rafał Olchawski

■ r e kla   m a ■

Każda z sióstr 
w czasie 
Adwentu 
przyjmuje 
do swojej 
celi na cały 
dzień figurkę 
Dzieciątka 
Jezus 
i kontempluje 
przy niej 
tajemnicę 
Wcielenia

Święta u sióstr karmelitanek w Dysie

Wizyta dzieciątka



Chciałbym, żeby 
ludzie się poznali, 
żeby czuli się 
tu bardziej u siebie, 
żebyśmy, na ile 
to tylko możliwe, byli 
jedną wielką rodziną, 
zanim nasza parafia 
przeżywać będzie 
swój wielki jubileusz 
– mówi ks. Bogdan 
Zagórski, proboszcz 
parafii św. Mikołaja 
na Czwartku 
w Lublinie.

D o  codziennych w ydarzeń 
nie  należy z  pewnością 

serwowanie wiernym placków 
ziemniaczanych przez biskupa. 
No chyba że  to  słynne placki 
bp. Ryszarda Karpińskiego, znane 
nie tylko w Lublinie, ale i w Waty-
kanie. Podczas III Tygodnia Spo-
łecznego w parafii św. Mikołaja 
bp Karpiński smażył bliny, snując 
opowieści o tym, jak kiedyś Jan 
Paweł II poprosił go do papieskiej 
kuchni, by on i jego najbliżsi mo-
gli zjeść placki w  wykonaniu 
bp. Ryszarda. – Tydzień Społecz-

ny to nie tylko wspólnie podejmo-
wane prace, ale i ciekawi goście 
odwiedzający parafię, z którymi 
wierni nie  mieliby okazji spo-
tkać się w innych okolicznościach 
– mówi Wacław Czakon, prezes 
Fundacji Szczęśliwe Dzieciństwo, 
która jest współorganizatorem III 
Tygodnia Społecznego.

Wszystko zaczęło się trzy lata 
temu, kiedy ks. Bogdan Zagórski 
zaczął się zastanawiać, jak przy-
gotować parafię do  jubileuszu 
350-lecia istnienia. – Główne uro-

czystości odbę-
dą  się w  2019 
roku, ale chcia-
łem, żeby cała 
parafia jakoś 
włącz yła  się 
w ten jubileusz, 
przeżyła go głę-
boko, uświada-

miając sobie, że przed nami żyło 
tu wiele pokoleń, które budowały 
naszą świątynię, troszczyły się 
o nią, i my jesteśmy ich następca-
mi. Parafia na Czwartku ma dużo 
więcej niż 350 lat, należy do naj-
starszych w Lublinie, ale oficjalne 
zachowane dokumenty pocho-
dzą dopiero z 1669 roku – mówi 
ks. Bogdan.

Od wielu lat w parafii św. Mi-
kołaja działa Akademia Młodzie-
żowa Fundacji Szczęśliwe Dzie-
ciństwo, która na różne sposoby 
próbuje uaktywniać młodych 
ludzi, przy okazji wychowując 
ich  i  przekazując chrześcijań-
skie wartości. To jej działalność 
zainspirowała księdza probosz-
cza do zorganizowania Tygodnia 
Społecznego. – Pomyśleliśmy, 
że stworzymy taki program, któ-
ry przyciągnie nie tylko młodych, 
ale i starszych parafian. Dlatego 
program obejmuje wspólną pra-
cę na  rzecz parafii, warsztaty 
dla rodzin, wykłady, spotkania 
z ciekawymi ludźmi, atrakcje dla 
dzieci, koncerty. Odwiedzamy 
także chorych, by i oni czuli się 
włączeni w nasze dzieło, choć fi-
zycznie nie mogą w nim uczestni-
czyć. Kolejny Tydzień Społeczny 
już  za  rok. Małymi kroczkami 
zmierzamy ku wielkiemu świętu 
parafii – mówi ksiądz proboszcz.
� ag

III Tydzień Społeczny

Biskup placki smaży

Ks. biskup 
Ryszard 
Karpiński 
smażył 
wiernym 
placki 
ziemniaczane
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Najstarsi mieszkańcy 
Kraśnika 
nie pamiętają, 
że ich piękny, 
pomalowany 
na biało kościół był 
kiedyś czerwony. 
To, co ukazało się 
podczas prac 
remontowych 
przy świątyni, 
wprowadziło 
wszystkich 
w zdumienie.

N ie mieliśmy pojęcia, że nasz 
kościół kryje w  sobie tyle 

tajemnic – opowiada ks.  Jerzy 
Zamorski, proboszcz parafii pw. 
Wniebowzięcia Najświętszej Ma-
ryi Panny. Na początku miał to być 
mały remont, kiedy jednak po od-
powiednie zezwolenia ksiądz pro-
boszcz zgłosił się do konserwatora 
zabytków, usłyszał zachętę, żeby 
postarać się o różne dofinansowa-
nia i zrobić więcej prac, niż plano-
wano na początku. – Nasz kościół 
pochodzi z XV wieku. Przez 400 lat 
mieszkali tu i pracowali kanoni-
cy regularni, którzy przy kościele 
mieli także klasztor. Zdawaliśmy 
sobie sprawę, że dokładne zbada-
nie murów kościoła może nam opo-
wiedzieć niejedną historię, jednak 
zdobycie środków na ten cel wyda-
wało się niemożliwe. A jednak Pan 
Bóg widocznie chciał nam uchy-
lić rąbka tajemnicy przeszłości, 
bo udało się nam pozyskać różne 
dofinansowania i prace ruszyły – 
wyjaśnia ks. Jerzy.

Odkrycie za odkryciem
Początkowo parafianie pa-

trzyli na robotników sceptycznie, 
szczególnie gdy ci zaczęli odkuwać 
i tak sypiący się na głowę tynk. – 
Przez lata nasz kościół był biały, 
a tu nagle spod białej farby ukaza-
ły się czerwone cegły. Na początku 
trudno było się przyzwyczaić – 
przyznają parafianie. Okazało się, 
że to nie byle jaka cegła, ale spe-
cjalna czerwona cegła kraśnicka 

z  XV wieku ze  swoistymi bru-
natnymi spoiwami. Gdy mur 
odczyszczono, oglądającym dech 
zaparło w piersiach. Jakże piękny 
okazał się kościół w swej pierwot-
nej postaci! Także prace wewnątrz 
przyniosły wiele odkryć i  choć 
do ich zakończenia jeszcze sporo 
pozostało, już wiadomo, że w pa-
rafii powstanie specjalne muzeum 
ukazujące przeszłość tego kościoła 
odczytaną na podstawie wykopa-
lisk i prac historyków sztuki.

– Moi parafianie musieli wy-
kazać się dużą cierpliwością. Pro-
wadzone prace utrudniały z pew-
nością skupienie na  modlitwie, 
a  wymiana ogrzewania wiąza-
ła się z wielką dziurą w podłodze, 
która wszystkim przeszkadzała, 
ale za to dziś mamy ciepły kościół 
– mówi ks. Jerzy.

Ludzie to skarb
Dobrze znać historię swojej 

parafii, nie można jednak tylko 

oglądać  się w  przeszłość. – Siłą 
parafii są ludzie, to dla nich my, 
duszpasterze, tu jesteśmy i robi-
my, co w naszej mocy, by dobrze się 
czuli nie tylko w murach świątyni, 
ale zwyczajnie w parafii. Dlatego 
wszystkich chętnych zapraszamy 
do różnych grup i wspólnot, któ-
rych u nas nie brakuje – zachęca 
ksiądz proboszcz. Jedną z takich 
grup jest Akcja Katolicka, która 
działa tu bardzo prężnie, organi-
zując nie tylko różne spotkania, 
kiermasze, dni skupienia, ale i wie-
le pielgrzymek. O biednych dba 
parafialna Caritas. Swoje szcze-
gólne miejsce mają także dzieci 
i młodzież. To z myślą o nich jeden 
z wikariuszy organizuje zajęcia 
sportowe, poczynając od  boksu 
i karate, na piłce nożnej kończąc. 
– Mamy również świetlicę dla 
dzieci, drużynę harcerską, scho-
lę, chór. Myślę, że każdy znajdzie 
coś dla siebie – mówi proboszcz.

ag

Panorama parafii pw. Wniebowzięcia Najświętszej Maryi Panny w Kraśniku

Kościół pełen tajemnic

Dzieci chętnie uczestniczyły w Roratach, przygotowując się 
do Bożego Narodzenia

Zdaniem 
proboszcza

– Sporo moich 
parafian 
znajduje się 
w trudnej sytuacji. 
Kiedyś fabryka 
w Kraśniku 

zatrudniała ok. 7 tysięcy 
ludzi. Dziś może jedna 
czwarta z tamtej liczby 
ma pracę. Nie jest łatwo. 
Dlatego wielu wyjeżdża 
za granicę w poszukiwaniu 
zarobku. Z jednej strony 
świadczy to o zaradności 
moich parafian, z drugiej 
naraża rodziny na rozłąkę 
czy nawet rozpad. 
To wielkie zmartwienie nas, 
duszpasterzy. Zdaję sobie 
sprawę, że prowadzone przez 
parafię prace remontowe 
wymagają wielkich 
środków finansowych, a moi 
parafianie muszą jakoś 
wiązać koniec z końcem. 
Proszę ich więc, żeby się 
modlili, a ja będę się starał 
o fundusze. Ten podział 
ról się sprawdza. Jestem 
parafianom wdzięczny 
za cierpliwość, bo prace 
trwają już od 2007 roku 
i z pewnością szybko się 
nie skończą. Mam 
jednak nadzieję, że kiedy 
doprowadzimy kościół 
do dawnego blasku, Kraśnik 
na tym zyska, bo i turyści 
będą do nas częściej zaglądać 
i przejezdni chętnie się 
zatrzymają, by zobaczyć 
naszą starą i piękną 
świątynię..

Ks. Jerzy Zamorski  

Urodzony w 1964 roku, 
święcenia kapłańskie przyjął 
10 grudnia 1988 r. 
Jest kanonikiem honorowym 
kapituły lubelskiej. 
Od 2007 roku proboszcz 
w parafii Wniebowzięcia 
Najświętszej Maryi Panny 
w Kraśniku, gdzie podjął się 
remontu zabytkowego kościoła.

Zapraszamy  
na Msze św. 
Niedziele i święta: 
7.30, 9.00, 10.15, 12.00, 
18.00. 
Dni powszednie: 
6.30, 7.00, 8.30, 18.00.


